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zeszył pierwszy.

GŁOS św. ANTONIEGO z PADWY
wychodzi w Krakowie co miesiąc.

Cena całego rocznika z góry zapłacona wynosi 
koronę, w Prusiech markę.

A d r e s o w a ć :
O . N o r b e r t  G o lic lio w s k i,  Redaktor „Głosu 
św. Antoniego11 w klasztorze Braci Mniejszych 

w Krakowie na Stradomiu.

O ś w ia d c z e n ie  R e d a k c y i :
W myśl dekretów Urbana VIII. z 13. marca 1625 
i 5. lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom w „Gło
sie św. Antoniego z Padwy" czysto tylko histo
ryczną. przyznajemy wartość", nie wyprzedzając 
ani przesądzając orzeczeń Stolicy świętej, której 
zawsze i wszędzie chcemy okazać uległość i po

słuszeństwo.

*
W  KRAKOW IE NA STRADOMIU, NAKŁADEM KLA
SZTORU BRACI MNIEJSZYCH, PRZEDTEM  OO. BER- 
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Wyciąg ze statutów
pobożnego Stowarzyszenia św . Antoniego z Padwy.

I. Cel.
Cel jest podwójny:

1. Dzięki składać P. Bogu za osobliwszy przywilej 
jakim się cieszy św. Antoni z Padwy w niebie 
i na ziemi.

2. Prosić św. Antoniego, aby c i , co się do Niego 
udają w potrzebach duszy i ciała, albo szukają 
królestwa bożego i jego sprawiedliwości doznali 
wysłuchania t. j . :

a) aby poganie, niewierni, żydzi, heretycy 
schyzmatycy, znaleźli światło wiary, którego nie 
mieli lub mając utracili;

b) aby grzesznicy, tak drodzy św. Antoniemu, 
znaleźli łaskę bożą utraconą przez grzech, i aby 
wrócili do Boga przez prawdziwą pokutę;

ej aby zakonnicy trzech reguł św. Franciszka 
Serafickiego, szukali gorliwie skarbu serafickiego, 
złożonego w regule i ustawach zakonnych, i aby 
go znalazłszy, troskliwie tego skarbu strzegli;

d) aby ubodzy znaleźli chleb powszedni;
e) aby ci, którzy cześć lub fortunę utracili, 

takowe odzyskali. *

II. Obowiązki.
Aby celu wyż wykazanego dopiąć, stowarzy

szeni powinni:
3. odmawiać codzień po trzykroć Chwała Ojcu, itd., 

dziękując Bogu w Trójcy św. Jedynemu za moc 
udzieloną św. Antoniemu z Padwy;

4. odmawiać co dzień na cześć św. Antoniego z Pa
dwy, responsoryum „Si quaeris“ z modlitwą lub 
natomiast Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała;



Święty Antoni Padewski, wielki Jałmużnik



GŁOS św. ANTONIEGO z PADWY.
" S  '  g j l g
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T r e ś ć :  1. Od Redakeyi. 2. Nowy Rok. 3. Żyw ot 
św. Antoniego z Padwy. (C. d.j. 4. Koniec 
X IX . wieku. 5. O. A ugustyn z Montefeltro.
6. Cześć św. Antoniego za granicą. 7. W iersz 
ku czci św. Antoniego. 8. Polecenia. 9. Dzięk
czynienia. 10. Jałm użny o trzym ane— rozdane.
11. Korespondencye. 12. O drodze krzyżowej. 
Wykaz ze Stanisławowa itd. 13. Bracia mniejsi.

Od Redakeyi.
W  Im ię B o ż e , ufni w przyczynę św. 

A ntoniego z Padw y, rozpoczynam y nasze
go m iesięcznika rob  trzeci. P rzy  słabych 
siłach naszych, ograniczeni na nas samych, 
przy pom ocy Bożej, zdołaliśm y w przeszłych 
dwóch la tach  pozyskać ty le przynajm niej 
czytelników , że nakład naszego wydaw nic
tw a się pokrywa. M ożemy się tern po 
szczycić, że św. C udotw órcy Głos rozchodzi 
się po Szląsku anstryacbim , pruskim, do
ciera w okolice Poznańskie, Berlina, D re 
zna, Tyrolu, R zym u, K onstan tynopola, J e 
rozolimy, a w G alicyi również niem ało ma 
odbiorców. Zważywszy atoli, że nasz m ie
sięcznik bogato  je s t  ilustrow anym , że w ten  
sposób dość kosztow ny chcieliśm y ozda-



biać nasze pism o, to  też nic dziwnego, że 
nasze wydawnictwo ledwie się opłaca. Lecz 
tem  się nie zniechęcam y, boć wiemy, j a 
kiej spraw ie służym y. D ość będzie p rze
glądnąć spis rzeczy z dwóch roczników, 
a m ożna powziąć przekonanie, że Głos św. 
A ntoniego poruszał najżyw otniejsze kwe- 
stye obecnych czasów. Nie były to  a rty 
kuły  powierzchowne, ale oparte  na ency
klikach Ojca świętego. W iara i moralność 
katolicka, pobożność i m iłosierdzia chrze
ścijańskiego ofiarność były przedm iotem  
naszych opracowań. K tóż w naszym  kraju 
przedtem  znał lub wiedział o „Chlebie św. 
A ntoniego z P ad w y “ ? a ile tego rodzaju  
jałm użn wpłynęło, ile pieniędzy m iędzy u- 
bogich ro z d an o , o tem  każdego m iesiąca 
pismo nasze sum ienne raz poraź dawało 
spraw ozdanie. Św ięty A ntoni Padew ski, 
zw any Św iętym  pow szechnym , od wieków 
najbardziej popularny, stał się w naszych 
czasach Wielkim Jałmuźnikiem. Jed n i od
bierali łaski B o ż e , drudzy pom oc m ate- 
ryalną. Pierw si składali dziękczynne ja ł
m użny na rzecz ubogich, ci zaś korzystając 
z „Chleba św. A ntoniego", słuchali mszy 
św., spow iadali się i za dobroczyńców  u stóp 
Św iętego szczerze się modlili. Głos więc 
św. A ntoniego stara ł się o dobro dusz 
i o pom oc doczesną dla nieszczęśliwych. 
Nic też dziw nego , że nie było pism a pu-
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blicznego, oprócz niektórych, k tóreby  na
szego w ydaw nictw a serdecznie nie poparło. 
I  gdyby  Głos św. A ntoniego choć jednym  
exem plarzem  co m iesiąc docierał do każde
go dom u katolickiego, gdyby  uważniej i pil
niej zajm ow ano się spraw ozdaniam i w nim 
um ieszczonem i, bez w ątpienia św. A n to 
niego wpływ na pom yślne rozwiązanie kwe- 
styi społecznej okazałby się bardzo zbaw 
czym i znacznie popierającym  uśm ierzenie 
w zburzonych umysłów.

Zapraszam y zatem  do wczesnego składa
nia przedp łaty  na cały ilustrow any rocznik 
„Głosu św. A ntoniego z P ad w y “. P rzed 
płata  całoroczna przekazem pocztowym wy
nosi 51 centów , w Szłąsku pruskim  markę.

A dresow ać:

O. Norbert Golichowski,
R edaktor „Głosu św. Antoniego z Padw y“.

K raków,
K lasztor Braci Mniejszych na Stradomiu.

Zw racam y też uw agę n a  tę  okoliczność, 
że pierw sze dwa roczniki są w yczerpane.
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Część naukowa.
R o k  N o w y .

D zień po dniu upływa, tygodnie i mie
siące m gną po za nami — la ta  m ijają — 
a m y coraz bliżej wieczności. Na świecie 
w ypadki około nas i hen w dali napełniają 
nas sm utkiem. Ciężko żyć na  świecie. J e 
dyną osłodą naszą je s t właśnie w iara i p a 
mięć o wieczności. Tu wszystko przem ija — 
tam  nic się nie zmienia. Tu B óg nas do
świadcza, tam  w wieczności, jeśli sobie na 
to zasłużym y, nie będzie ani łez, ani sm u
tku, ani cierpień — tam  wieczna pogoda 
i szczęście bez końca. Czas doczesny, ziem 
ski, m ierzym y i dzielimy, ja k  um iem y i chce
my, wieczność je s t  nieskończona. Tu kró tk i 
nam  w yznaczony pobyt, przechodniam i je 
steśm y, codzień, ba, każdym  naw et krokiem  
zdążam y do wieczności. I  ten  B ok Nowy, 
k tóry rozpoczynam y, przypom ina nam, że 
kiedyś rozpoczniem y R ok wieczności. I  j a 
każ nas spotka w ieczność? Taka, na  jak ą  
sobie zasłużym y. D obroć Boża, za krótką 
względnie pracę na ziemi dla chw ały Jeg o  
podjętą, zgotow ała nam  szczęście n a  wieki. 
Sami sobie przypiszem y winę, jeśli źle uży
jem y  czasu, gdyż spotkałaby  nas wieczność 
pełna grozy, gniewu Bożego, nieszczęścia



i nędzy niew ypow iedzianej. B łogosław ień
stwo lub przekleństw o B oże na wieki, za 
powiedziane w ewangelii usty  samego J e 
zusa C hrystusa, pow inny nam  służyć za 
n ieustanne napom inanie. W szystko prze-, 
minie. I  ludzie nas zwodzący i nauki błę
dne, zakusy przeciw ne wierze św. katolic
kiej, ale nie przem iną praw dy ogłoszone 
przez Zbaw cę naszego. D latego nie k ieru j
m y się ludźm i omylnymi, ani naszą własną 
wolą i zapatryw aniam i, ale na  tego się o- 
glądajm y, k tóry  naukę sw oją zapieczętow ał 
krw ią i śm iercią na Golgocie, a zm artw ych
wstaniem  swojem  rozświecił i wzmocnił. 
I  ten  to  Boski Zbawiciel jasno  i dobitnie 
zapowiedział, że w dniu sądu ostatecznego 
rozstrzygnie los w szystkich ludzi. Do w y
branych odezwie się s ło w y : pójdźcie błogo- 
sławieni Ojca mojego, otrzymajcie królestwo 
ivam zgotowane od założenia świata. Do g rze
szników zaś w y rzecze : idźcie odemnie prze
klęci w ogień ińeczny. Kogóż więc m am y 
słuchać, czyjąż zasadą się kierow ać w ży 
ciu naszem doczesnem ? Bez w ątpienia n a j
m niejszego powinniśm y trzym ać się praw dy 
ogłoszonej przez sam ego Boga-człowieka. 
Z początkiem  B oku  Nowego zapytajm y się 
su m ien ia , do k tórego  rodzaju  chrześcijan 
należym y, jakeśm y użyli czasów upłynio- 
nych, jak a  nas czeka n iedaleka w ieczność? 
Jeśli światło w iary odsłoni nam  nasze grze-



chy, czas zm arnowany, chwyćm y się zaraz 
pracy nad w ynagrodzeniem  la t zm arnow a
nych, pokutujm y, ćwiczmy się w cnotach, 
abyśm y przeszli z rzędu  odrzuconych i p rze
klętych na stronę błogosławionych. W iemy, 
że królestw o niebieskie gw ałt cierpi, a gwał- 
tow nicy poryw ają je  (Mat. X I. 12), więc na 
wieczność szczęśliwą zasługują sobie ci ty l
ko, k tó rzy  walczą z grzechem , k tórzy  zw al
czają swe nałogi. W alka to trudna w praw
dzie, ale pam iętać nam też trzeba, że w tej 
walce i w tern bojow aniu wspiera nas wszech
m ocnego Boga łaska. Z ewangelii dochodzi 
nas przypow ieść o słudze nieużytecznym , 
k tó ry  zaniedbał pow ierzonych sobie pie 
niędzy i dlatego nazw an został sługą złym 
i gnuśnym , a jako  takiego kara spotkała 
w ciem nościach zew nętrznych wśród płaczu 
i zg rzy tan ia  zębów. (Mat. X X V I. 26, 30). 
Obok góry Oliwnej w Jerozolim ie pielgrzym i 
oglądają miejsce, gdzie C hrystus P an  p rze
klął n ieurodzajne drzewo figowe i k tóre 
zaraz uschło (Mat. X X I. 19). Obraz ten  
wym ownie nas upom ina do cnót, k tóre są 
jak b y  owocam i na drzew ie życia naszego 
doczesnego. B iada nam  na wieki, jeślibyśm y 
byli podobni owemu nieurodzajnem u drze
wu figowemu. P rzypom nijm y sobie o ką- 
kolu wśród pszenicy rosnącym . K ąkol jako  
nieużyteczny, przeznaczony na spalenie, 
pszenica zebraną została do stodół. Kąko-



lem są grzesznicy, niedbali i oziębli chrze
ścijan ie , k tórych  czeka odrzucenie, p rze
kleństw o i ogień wieczny. Pszenicą są cno
tliw i ludzie, używ ający dobrze czasu i sw o
ich darów na chwałę B o żą , na pożytek 
bliźnich, na zbawienie własne. Nowy R ok 
rozpoczyna się świętem  Im ieniem  Jezus. 
To Im ię je s t  zwycięzkie., zapow iada nam 
też zw ycięstw o praw dy nad fałszem, cnoty 
nad grzechem . W  tern boskiem Im ieniu 
rozpocznijm y R ok Nowy, rok życia cnotli
wego. P rzy  tern Im ieniu zapewnim y sobie 
zw ycięstw o, bylebyśm y szczerze i wytw ale 
w duchu tego  Zbaw cy pracę naszą podej
mowali i czas uświęcali. G rzesznik niech nie 
odkłada pokuty  na  później, bo później mo
że być za późno. Zawczasu zatem  trzeba 
się rzucić do napraw y, do w ynagrodzenia 
czasu straconego. Słodkie Im ię Jezusa, 
Jeg o  moc i siła, wesprze nas i uprzyjem ni 
pracę nad popraw ą życia. Cnotliwy m ając 
za sobą przeszłość zacną, ufnie niech zdąża 
naprzód na drodze obranej, albowiem, kto 
w ytrw a do końca w dobrem, zbaw ion bę
dzie. D la w szystkich Im ię Jezu sa  niech bę
dzie gw iazdą przew odnią w doczesnej p iel
grzym ce. P raw dy  ew angelii niech nam 
świecą i prow adzą nas ku  wieczności szczę
śliwej. Choć szatan, źli ludzie, przew rotne 
zasady zburzyć usiłują naszą wiarę i p rzy
wiązanie do Jezusa, choć nas odciągają od
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życia uczciwego, chrześcijańskiego, a tem  
samem pognębić nas chcą w otchłani rozpa
czy, m y tem  silniej stójm y przy wierze, k tó rą  
głosi K ościół Chrystusow y. W iara i cnota 
uwieńczone zostaną powodzeniem , a fałsz 
i grzech, odniosą zaw stydzeuie tu  i w wie
czności.

Czcicielom św. A ntoniego Padew skiego, 
tego  C udotw órcy i m iłośnika N ajsłodszego 
Jezusa  ślemy życzenia, aby ten  Kok Nowy 
1898 był rokiem  szczęścia dla duszy, bło
gosław ieństw em  we w szystkich uczciwych, 
zawodowych pracach. U bodzy i nieszczę
śliwi niech i w tym  roku obficie korzysta ją  
z dobrodziejstw  O patrzności Bożej za po
średnictw em  św. Antoniego. B łagajm y 
wszyscy Boga o łaski i dobrodziejstw a dla 
duszy i ciała, a z wdzięczności pom nażaj
my dzieło „C hleba św. A nton iego11.

CZĘŚĆ HISTORYCZNA.

Żywot św. Antoniego z Padwy.
(Ciąg dalszy).

Bóg zaprow adził by ł poraź pierw szy 
O. A ntoniego do S ycy lii, k iedy w racał 
z A fryki, gdzie jak o  m isyonarz gotów  był



przelać krew za w iarę Chrystusa. Teraz 
przyby ł do tego  sam ego kraju, otoczony 
aureolą słynnego kaznodziei i cudotw órcy. 
M inister prow incyalski z Sycylii prosił O. 
A n to n ieg o , aby przez R zym  udał się do 
Assyżu. "W Rzym ie polecił mu prosić Ojca 
św ię teg o , aby poparł sw oją pow agą za
chowanie ducha seraficznego w  Zakonie. 
W  Messy nie zbudow ał swoich braci zakon
nych wyborną sw oją cnotą i pobożnością, 
a nadto  wybaw ił ich z kłopotu, jak iego  
doznawali w swoim klasztorze. Mianowicie 
klasztor tam tejszy  cierpiał na brak wody, 
po k tórą trzeb a  było iść daleko. B racia za
konni opowiadali mu o tej niewygodzie. 
O. A ntoni tknięty  współczuciem  dla swoich 
braci zak o n n y ch , w skazał im na miejsce, 
gdzie m ogą dostać się do źródła. Aleć to 
darem na p raca , odpowiedzieli. Szukaliśm y 
tam  wody — i niczego nie wskóraliśm y. 
Bóg atoli na prośbę swego sługi w łaśnie 
to sprawił, że w oda zaczęła tryskać. Zdu
mieni bracia nietylko żywe dzięki składać 
zaczęli Bogu, ale też z niezw ykłą czcią spo
glądać na O. Antoniego. G-wardyan zaś 
k la sz to ru , który  wrócił był z pew nego 
m iejsca, gdzie praw ił kazania, nie podzielił 
radości swych podw ładnych, owszem roz
gniew ał się na O. A ntoniego, że odebrał 
zakonnym  braciom  sposobność do um ar
twienia, w jak iem  się ćwiczyli, chodząc da-
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leko po wodę. Oo więcej, kazał m a się u- 
sunąć do celi, a w refektarzu odbyć dyscy
plinę. O. A ntoni z radością to  w szystko 
w ykonał, a w refektarzu ta k  silnie się b i
czow ał, że krople krw i trysnęły  na  po
sadzkę. Celę i refektarz po śmierci O. A n to 
niego zamieniono na kaplicę, k tó ra  się też 
stała m iejscem  pielgrzym ek ludu Messyń- 
skiego. Z M essyny udał się O. A ntoni do 
Cefalu, stąd  do T e ren tin o , następnie do 
Noto i P atti. W  Cefalu została tak a  pa
m ięć o n im , że ulano później dzwon ku 
czci jego . Ilekroć burza srożyła się , ude
rzano z w iarą w ten  dzw on, i burza u sta
wała. W  klasztornym  ogrodzie zasadził był
O. A ntoni drzewo urodzajne, podobne do 
drzew a pom arańczow ego. Owoce z tego 
drzew a były później cudownem lekarstw em  
dla chorych. "W Terentino budow ano k la
sztor. Otóż pod jednym  robotnikiem  zała
mało się rusztow anie. Nieszczęśliwy zna
lazł się w jednej chwili przyw alonym  ka
mieniami. Gdy go w ydobyto , ju ż  nie żył. 
W  tej chwili pobiegli bracia do 0 . A n to 
niego, w ołając go na pomoc. Św ięty złożył 
ręce do modlitwy, a wzniósłszy oczy do 
Stw órcy, zaw o ła ł: przez zasługi Franciszka 
z Assyźu i w imię Chrystusa, człowieku, wróć 
do życia. N a te  słowa robo tn ik  wstaje 
jak b y  ze snu zdrów i silny, bez żadnej rany 
i dalej do pracy  powrócił.



W  Noto i P a tti również pozostaw ił po 
sobie cudow nych w ypadków  wspomnienia. 
B iskup z klerem  i ludem  okazyw ali O. A n
toniem u niezw ykłą cześć, uw ażano w nim 
w zór doskonałości ew angelicznej. Jed en  
atoli z bezbożników, jak ich  szatan m a wszę
dzie, chciał podejść 0 . A ntoniego i w prze
w rotnym  zam iarze zbliżyw szy się do niego: 
odezwał się w te  słow a: „Bracie, czybyś 
mi tę łaskę chciał w yśw iadczyć, przyjm u
jąc  odem nie zaproszenie na  ob iad“. O. A n
toni spoglądnął w oczy bezbożnika i rzekł, 
ow szem , p rzy jdę w dniu, k tó ry  mi w ska
żesz. Bezbożnik zaprosił O. A ntoniego na 
piątek  i podczas obiadu podaje m u kapłona, 
sądząc u  siebie, że O. A ntoni jeść  go b ę
dzie, według tego, co rzekł Chrystus do 
apostołów : a w tym że domu m ieszkajcie, 
jedząc i p ijąc , to  co u nich je s t (Łukasz 
X . 7). I  w rzeczy samej, O. A ntoni bez 
żadnej uwagi zaczął spożywać przedłożone 
mięsiwo. P rzygotow ani podstrzegacze bie
gną co tchu  do biskupa i żywo się doń 
odzyw ają: pasterzu  czcigodny, jakoż m o
żesz mieć w pow ażaniu tego  b ra ta  A nto
niego, skoro on w piątek  spożyw a kapłona. 
Jak o ż  to m ożna pogodzić jeg o  św iątobli
wość z przekraczaniem  praw a? Pójdź z nami 
i przekonaj się sam naocznie. Biskup w tej 
chwili udał się z bezbożnikam i do domu, 
do którego był O. A ntoni zaproszony. W  rze-



czy samej zastał go u stołu jeszcze. Co 
jesz, bracie A ntoni, zapyta ł Biskup, okaż 
mi twój ta le rz?  O. A ntoni z pokorą i pod
daniem  się przysuw a B iskupow i talerz i cóż 
się okazało? oto, że nie kapłonem  pieczo
nym  pożyw iał się O. Antoni, ale rybą. Za
m iast kostek z kapłona, okazały się oczom 
w szystkich ości rybie. Jak ie  zaw stydzenie 
spotkało gospodarza domu i podstrzegaczy, 
łatw o sobie w yobrazić. Mściwi bezbożnicy 
umyślili zemścić się nad O. A ntonim  w inny 
sposób. Zaprosiw szy go raz na obiad, z a 
m iast kapłona, podali m u sowę upieczoną, 
k tó rą jak o  kapłona um aili i przypraw ili.
O. A ntoni bierze nóż i k ra je  podaną sobie 
pieczeń. I  o d z iw ę ! z pod każdego cięcia 
noża okazuje się nie sowie, ale kapłonie 
mięsiwo. B ezbożnicy widząc ten  cud na 
własne oczy, przyszli do przekonia, że m ają 
spraw ę z m ężem  świątobliwym . Rzucili się 
mu do stóp, wyznali swoje przew rotne za
miary, a prosząc o p rzebaczen ie , okazali 
gotow ość w rócenia n a  łono Kościoła k a to 
lickiego. Tak więc św. A ntoni swoimi cu
dami pozyskiw ał dusze dla Boga.

(C. d. n.).
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Koniec w ieku XIX.
H o łd  u r o c z y s ty  dla J ezu sa  C h rystu sa .

Za zezwoleniem  Ojca św. L eona  X III. 
m a się w Rzym ie zawiązać kom itet m iędzy
narodow y w celu złożenia liołdu uroczy
stego Jezusow i C hrystusow i z okazyi schyłku 
dziew iętnastego a rozpocząć się m ającego 
dw udziestego w ieku ery  chrześcijańskiej. 
Ojciec św ięty m ianow ał prezydentem  tego 
kom itetu  Jeg o  E m inencyę K ardynała  D o
m inika Jakobin iego . T en to  p rezyden t ko
m itetu  w ystosow ał pismo do w szystkich 
P atryarchów , arcybiskupów  i biskupów  pod 
dniem  15 kw ietnia z. r., w którem  to piśmie 
podnosi cel kom itetu. M ianowicie wierni 
całego św iata pow inni złożyć uroczysty  
i wspólny dowód swojej wiary, miłości 
i wdzięczności dla najukochańszego Zbaw cy 
rodzaju  ludzkiego. K om itet złożony w R zy
mie z dobrych katolików  w szystkich naro
dów, ma się zająć sposobem , w jak i ten 
hołd m a się uskutecznić. N iedow iarki i be- 
zecne ich nauki usiłu ją obedrzeć chrześci
jań sk i początek  religii ze wszelkiej je j bo 
skiej cechy, ośm ielają zaprzeczyć istnienie 
B oskiej Osoby Jezusa  C hrystusa. Otóż 
hołd uroczysty  m a napraw ić ty le  krzyw d 
w yrządzonych naszem u najukochańszem u 
Zbawcy, m a uśm ierzyć spraw iedliw y gniew 
Boży. W  tym  celu w ypada urządzić wspa-



niałe, przebłagalne obchody religijne, wy
dać prace św iatłych mężów, rozszerzać a r
tykuły  odpow iedne po g a z e ta c h , złożyć 
publiczne św iadectwo czci i miłości dla 
rzym skiego Papieża. W szystkie narody 
w tym  akcie pow inny sobie podać ręce. 
Z w szystkich -krajów m a się wzbić jed en  
potężny głos ku czci Jezusa  Chrystusa. 
K ończący się niebaw em  wiek m a przekazać 
nadchodzącem u w iekow i, że żyje Jezu s 
C hrystus w sercach katolickich, że istn ieje 
jedność w iary i K ościoła katolickiego, że 
z Najw yższym  Sternikiem  chrześcijaństw a 
łączą się ściśle wszyscy wierni. K iedy 
K rzyż jaśn ieć będzie nad światem , wówczas 
rodzaj ludzki wyjdzie zdrow y i silny z nie
bezpieczeństw , boć w K rzyżu C hrystuso
wym spoczyw a zbawienie. Grdy się skończy 
wiek X IX . pod takiem  świętem  godłem  — 
wiek now y rozpocznie swe dzieje w po
koju i szczęściu.

J . Em inencya K ardynał Jacob in i u p ra 
sza też biskupów, aby w swoich dyece- 
zyach podobne kom itety  utw orzyli i wspól
nie z kom itetem  m iędzynarodow ym  w R zy 
mie prace w pow yższym  celu podjęli.

W szystkich czcicieli św. A ntoniego p ro
simy, aby gorące zanosili m odły do B oga 
w celu uproszenia tryum fu dla naszego 
Zbaw cy na ziem i, dla tryum fu relig ii chrze
ścijańsko-katolickiej na świecie.
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N iech żyje Jezus, w Nim i przezeń na

sze szczęście doczesne, nasze zbawienie na 
w iek i!

Apostoł franciszkański XIX. w iek u !

Zakon św. F ranoiszka m a niety lko za 
zadanie ćwiczyć swoich członków  w ubó
stw ie ew angelicznem  i w innych cnotach, 
ale nadto  m a za cel życia i p race aposto l
skie, pole kaznodziejskie w śród wiernych 
i niewiernych-

Od siedmiu wieków R odzina Seraficka 
to  dw ojakie zadanie św ietnie spełniała. Z jej 
łona w yszli tacy, ja k  św. A ntoni Padewski, 
św. B ernardyn  Seneński, św. J a n  K apistran , 
św. Jak ó b  z M archii, Bł. B ernardyn  z Fel- 
try , św. P io tr z A lkan tary , św. Leonard 
z' P o rtu  M aurycego itd. U  nas w Polsce 
F ranciszkanie, B ernardyni, Reform aci, K a 
pucyni w ydali w ielkich i głośnych kazno
dziei, św iątobliw ych i błogosław ionych mę
żów. Z akonnicy św. F ranciszka z Assyżu, 
uzbrojeni słowem B o żem , jakby  mieczem 
obosiecznym , podnosili głos przeciwko T ur
kom, gromili h e rezy ę  L utra , staw ili czoło 
Kalw inom , nie lękali się ty ran a  na  tronie, 
jakim  był odszczepieniec H enryk  V III. 
F ranciszka św. synowie w ystąpili przeciw

0. Augustyn z  Montefeltro.



najeźdźcom , zagrzewali ludy do krucyaty  
przeciw  Turkom . T ak było daw niej. Za 
naszych czasów słynie we W łoszech wielki 
m istrz słowa B ożego , a tym  je s t O. Au
gustyn, rodem  z M ontefeltro. On to  bierze 
za tem at do swoich kazań wielkie praw dy 
religijne, filozoficzne i społeczne. W szyst
kie fałszyw e, zdrożne, bezbożne nauki, j a 
kie od stu la t szerzą się m iędzy ludźmi, 
zbija, druzgocze, a w ykazuje jasno  i g ru n 
tow nie praw dy Boże, m oralności katolickiej 
i K ościoła katolickiego Boskie posłannictwo. 
C hw yta on umysły i serca, i d latego często 
spotykają go najśw ietniejsze owacye. L ud 
i uczeni zb iegają  się tłum nie na jeg o  ka
zania, prostaczkow ie i w ykształceni go ro 
zum ieją , praw dy im wyłożone znajdują 
przystęp  do ich umysłu, a sercem  je  kochać 
zmusza. Słuchacze nie m ają dość słów na 
w yrażenie pochw ał dla kaznodziei. Z na on 
nędzę ludu, jeg o  cierpienia, widzi jasno  n ie
bezpieczeństw a jak ie  grożą społeczeństw u 
ludzk iem u , a m alując nam acalnie i żywo 
te klęski m oralne i m a te ry a ln e , woła ku 
odrodzeniu zbaw iennem u. Nie może znieść 
jego  serce u tra ty  dusz i dlatego z głębi 
zbolałej piersi błaga, aby K rew  C hrystusa 
P an a  dla g łupoty  i zaślepienia darm o nie 
płynęła z K rzyża G olgotańskiego. Grom i 
on z jednej s trony  niepraw ości socyalne, 
a z drugiej na wzór św. F ranciszka z Assy^



źu, św. A ntoniego z Padw y itd., w ykazuje 
biedę lu d u , k tóry  woła o sprawiedliw ość 
i wolność. (Revue franciscaine. B ordeaux 
27 rocznik, wrzesień).

Cześć Św. Antoniego za granicą.

Święty Antoni cudownie leczy.
„Echo św. E ranciszka i św. A nton iego11 

wydawane w Tuluzie przez 0 0 .  K apucy
nów podaje następu jące  zdarzenie.

P ew na rodzina hiszpańska z A m eryki 
p rzyby ła niedaw no tem u do Tuluzy na 
kró tk i pobyt. Ojciec m usiał w racać do 
B uenos-A yres, żona zaś jeg o  pozostała 
w Tuluzie dla poratow ania zdrow ia n ad 
werężonego. Je d n a  z je j córek w tym  cza
sie zapadła na kur, czyli odrę. Gdy kuru 
się pozbyła, w ystąpiła na  jaw  angina, po 
anginie now a jak aś  choroba zaczęła się 
szerzyć po tw arzy  w kształcie czarnych 
punkcików , czyli pryszczyków , k tóre wy
dzielały soki cuchnące i zostaw iały po so
bie otw orki. O tw orki zbliżone do siebie 
tw orzyły  potem  dość znaczne jam y  w tw a 
rzy ta k ,  że ką ty  ust jak b y  na nitce się 
trzym ały. O pożyw ieniu tej biednej is to ty



nie było mowy. Sąsiadki ja k  m ogły służyły 
chorej. Obm ywały rany  rano i w ieczór 
w odą ze źródła w L ourdes i kazały chorej 
wzywać opieki Matki Bożej. W kró tce  od
wiedzili chorą 0 0 .  K apucyni i pocieszali 
jak  um ieli strap ioną m ątkę. Jed n a  zaś z pań 
odw iedzających chorą odwiedzała sta tuę 
św. A ntoniego z Padw y w kościele p ara 
fialnym  i obiecała przez cały rok  co ty 
dzień daw ać jałm użnę, jeśli św. A ntoni u- 
prosi dla biednej chorej uzdrow ienie i to 
tak, żeby naw et śladu strasznej choroby na 
tw arzy owej chorej nie zostało. I  s ta ła  się 
rzecz niesłychanie dziwna. Powoli rana  się 
zwężać poczęła. L ekarz ato li na to rzekł, 
że n iepodobną je s t  rzeczą , aby dziewczę 
było zdrowe. Co lekarzowi zdało się być 
czystem  niepodobieństw em , u Boga za p rzy
czyną św. A ntoniego z Padw y okazało się 
możliwem. W  dwa miesiące chora zupełnie 
pow róciła do zdrow ia i odjechała z m atką 
do Am eryki. S tam tąd ojciec dziewczęcia 
napisał list dziękczynny do owej pobożnej 
i miłościwej pani, k tó ra  czule opiekow ała 
się jego  chorą córką i objaw ił zdziwienie, 
że choroba tak  groźna m ogła ustąpić, po 
której ani śladu naw et na  tw arzy dziś nie 
ma. K to  pom ógł? B óg przez przyczynę 
N ajśw iętszej M aryi P anny  i w staw iennictw o 
św. A ntoniego z Padwy- W spaniałom yśl
ność owej pobożnej p a n i , k tó ra  z góry



przez w szystkie tygodnie roku obiecała da
wać na chleb dla ubogich za uzdrowienie 
chorej je s t dowodem, ja k  B óg m iłosierdzie 
nad ubogim i cudownie w ynagradza. (Le 
pain des pauvres, rocznik III., str. 515 itd.).

Nowa krucyata, czyli wyprawa krzyżowa.
W e F ran cy i zaczyna się rozszerzać n a

bożeństw o trzynastow torkow e. Tw orzą się 
k o m ite ty , aby tem u ruchow i nadać coraz 
szersze rozm iary. J e s t  to  rzecz bardzo na
turalna. Ł ączą się ludzie niereligijni, tw o
rzą tow arzystw a an a rch iczn e , bezbożne, 
dobrzy katolicy  skupiają swe siły pod cho
rągw ią św. A ntoniego z Padw y, aby w y
m odlić u B oga zw ycięstw o dla spraw y 
K ościoła.

Księża świeccy a św. Antoni Padewski.
Grzesznik nawrócony.

Za granicam i naszego kra ju  n iety lko 
zakonni księża św. Franoiszka Serafickiego, 
ale i proboszczowie, dziekani szerzą cześć 
św. Cudotwórcy z Padw y. Obok czci tw o
rzą dzieło Chleba dla ubogich. Oto kilka 
przykładów . W  Y im outiers, w stronie pół
nocno-w schodniej od P a ry ż a , w departa
m encie Orne, proboszcz i dziekan kościoła, 
ks. G. Bisson, grom adzi pobożnych co w to



rek  około ołtarza św. A ntoniego z Padwy, 
gdzie odczytuje łaski otrzym ane i polece
nia się opiece św. Antoniem u. Ja łm użny  
płyną dość obficie. Jed en  z księży deka- 
nalnych nie m ogąc nam ówić ciężko cho
rego do spowiedzi, napisał kartkę  z respon- 
soryum  „Si quaeris“ i położył na  łóżku 
chorego. P rzytem  odmówił sam Ojcze nasz 
i Zdrowaś M arya wraz z dom ownikam i cho
rego. Po półtorej godzinie chory rzekł te 
słow a: „K sięże Proboszczu, czyń ze m ną 
co chcesz“. P rzy ją ł święte sakram enta z g łę
boką wiarą. W  pół godziny umarł. Na p a 
m iątkę tego  w ypadku rodzina nieboszczyka 
spraw iła statuę św. C udotw órcy do kościoła 
parafialnego.

II.
W  Theil de B retagne ksiądz wikary,

I. B icher, um ieścił statuę św. A ntoniego 
w swojej parafii i zgrom adził dzieci dnia 
17 grudnia 1S96 i zawezwał je , aby się po
m odliły do Św iętego o naw rócenie grze
szników. Poczem  rozdano m edaliki św. Cu
dotwórcy. M odlitwy dziatek i kazania to 
spraw iły, że wszyscy parafianie w Theil 
p rzystąp ili z okazyi ćw iczeń duchow nych 
do św. sakram entów . Cześć św. A ntoniego 
się wzmaga, skrzynka jałm użn się napełnia. 
U bodzy byw ają nakarm ieni. (La tribune, 
rocznik III., str. 165 itd.).
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III.

D ziekan ze Solesmes dnia 17 stycznia 
z. r. pobłogosław ił s ta tuę  św. A ntoniego 
w jednym  z kościołów parafialnych w Bra- 
bancyi. Po  dokonaniu pośw ięcenia statuy  
przem ówił do licznie zgrom adzonych słu
chaczy, że w ielką je s t  O patrzność Boża, 
k tó ra  pod koniec w ieku w zbudziła cześć 
św. A ntoniego z Padwy,, aby uspokoić spo
łeczeństw o i rodzinę. Święty A ntoni był 
b o g a ty m , a stał się ubogim , aby nauczył 
ubogich rezygnacyi i aby im wskazał za
sługi, k tóre m ogą w swoim stanie sobie za 
skarbić. Od tego  dnia w H aussy *), tak  się 
nazyw a owa m iejscow ość, licznie zgrom a 
dzają się pobożni u  stóp św. Anioniego, 
prosząc B oga o różne łaski. Oto jeden  
z przykładów  cudow nego w pływu św. A n
toniego z Padw y. O skarżono w H aussy 
dwóch ludzi o otrucie. S karżący ty le  złości 
przytoczył, że sąd kazał owych ludzi uw ię
zić. Na wyśw iecenie spraw y odpraw iono 
mszę św. na cześć św. A ntoniego, obrońcy 
niewinnie oskarżonych, a p rzy tem  obiecano 
d rugą  m szę św. dziękczynną odprawić, gdy 
niew inność oskarżonych się wyjawi. Otóż 
w tym  sam ym  dniu po odpraw ieniu pierw 
szej m szy świętej, sędziom  udało się u d o 
wodnienie niew inności uwięzionych. (La

*) Czytaj Hossy.
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tribune de s. A n to in e , rocznik III., str. 
167 itd.).

W iersz ku czci św, Antoniego z Padwy.
Napisał Ignacy Nowicki, nauczyciel szkoły im. 

św. Antoniego we Lwowie.

Do Ciebie Święty, w rajskiej krainie,
Z padołu płaczu ta  prośba płynie,
Do stóp Twych ścieląc swe grzeszne dusze 
Błagamy szczerze w pokorze, skrusze.

Weź w sw ą opiekę niewinne dziatki,
Tej ziemi polskiej nadobne kwiatki,
Pod Tw ą opieką niech w cnotach rosną,
Jako woniące kwiateczki z wiosną.

Tchnij w młode serca wiarę prawdziwą, 
Wzmacniaj statecznie, krzep je  w tej w ierze, 
Niechaj ku Bogu garną się szczerze,
Niech Go otoczą miłością tkliwą.

Bądź przewodnikiem i tej młodzieży,
Co po złej drodze idąc zbłąkana,
W najśw iętsze praw a boskie nie wierzy,
Z niew iarą w sercu odbiega Pana.

Zlituj się Święty także nad tymi,
Co w morzu złego żyją na ziemi,
Niech na wieczności przynajm niej progu, 
Zwrócą się jeszcze ku swem u Bogu.

Zwróć z błędnej drogi tych, co na świecie 
W  dostatkach widzą szczęście swe całe,
I  daj im poznać, że szczęście trw ałe 
Nie tu, lecz tylko w Niebie się kwieci.
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I  weź w opiekę biedne sieroty.
Co w nędzy żyjąc na tej tu  ziemi,
Z dnia na dzień piaczą łzami gorżkiemi, 
Pełni boleści, sm utku, tęsknoty.
Wzmocnij na duchu, natchnij nadzieją, 
Bo ich ciernista w tem  życiu droga, 
Niech się łzy gorzkie więcej nie leją,

W  m iesiącu listopadzie w kościele św. 
B ernardyna w Krakowie, po m szach w to r
kow ych przed św. A ntonim  Padewskim  od
praw ianych, odmówiono z ludem  m odlitw y 
a kler zakonny odśpiewał „Si quaeris“ itd. 
na następujące in te n c y e :

O naw rócenie z nałogu p ijaństw a p ię 
ciu m ężczyzn, o zgodę w rodzinie W a
wrzyńca, o światło D ucha św iętego dla p ię
ciorga osób, o pocieszenie, o błogosław ień
stwo w służbie, o naw rócenie G racyana i Mi
chała, o zm ianę usposobienia, o odnalezie
nie* zguby Z. z K ałusza i spełnienie próśb, 
o spokój duszy śp. X . Ludw ika Ziętkiewi- 
cza, zm arłego w Łabiszynie, o upam iętanie 
pew nego prześladow cy III. Zakonu. O zgo
dę m ałżeńską i zdrowie córki ze Sam bora, 
o błogosław ieństw o dom owe A. Z. z Ja -  
kszyc, o błogosław ieństw o dla nowo n a
rodzonej dzieciny Jan in y  ze Lwowa, o po-
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W yproś im Święty łaski u Boga.

P o l e c e n i a :
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m yślne załatw ienie spraw y F r. K. i Z. J. 
ze Lwowa, na in tencyę K lary  F. ze L w o
wa, o zdrowie dla K. D. ze Lwowa, o zdro 
wie dla dziecięcia A. z Świętochłowic, o po 
sa d ę , pom yślność w in teresie i b łogosła
wieństwo dla dzieci P . D. O szczęśliwy 
pow rót z dalekiej podróży dle syna A. M. 
ze S tanisław ow a, o zdrowie dla Paw ła 
z K rólew skiej huty, o pom yślne zakończe
nie zaw iłego procesu W . L. i dla J . Z. F . 
z Świętochłowic.

M iejm y nadzieję, że B óg ju ż  wysłuchał 
lub w ysłucha prośby do T ronu  Jeg o  przez 
przyczynę św. C udotw órcy zasłane. Na po 
wyższe in tencye m odlili się wszyscy ubo
dzy, k tó rzy  korzystali z ja łm użn „Chlebem 
św. A nton iego“ zwanych.

Dziękczynienia nadesłali:
W edług  ustaw  pobożnego S tow arzysze

n ia  św. A ntoniego z Padw y, (Książeczki 
wpisowej, s ta tu t II., n. 6), nadesłali podzię
kow ania za łaski i dobrodziejstw a Boże 
przez przyczynę św. A ntoniego odebrane: 
z R zeszow a M arya W ęglow ska za odnale
zienie zegarka. Z D obranów ki p. Siemasz 
za uzdrow ienie i więcej łask. Z Jasionow a
I. D ydyńska. Z U strzyk  F r. K. za pom yślne



zakończenie sprawy. Z W adow ic F. i J ó 
zefa. T. M esserschmid z W ęgier za uzdro
wienie dziecka. Zofia M itschkowa z K ału
sza za odnalezienie zguby. Jó z e f i Zofia 
F ry tkow ie  z Świętochłowic za pom yślne 
zakończenie pierw szego sporu sądowego. 
J . M azurowa z Jaszczw i. W. D. z Nowego 
Sącza. F r. M. ze Zwiniacza. W . Leniecka 
z Truskaw ca. K. P ih u t ze Suszczyna. H e 
lena S. z K rakow a.

Chleb św. Antoniego z Padwy,
czyli ja łm u żn y  tlla u b og ich .

Po koronie nadesłali: A nna Boris, Tekla 
F r id k o , J a n  C zapla z Załoziec, E lżb ieta  
Szyszko z K rakow a, F e lix  O bstarczyk, T. 
M esserschm idt z Szarospatak  n a  W ęgrzech, 
W. Z. D. z Nowego Sącza, Paulina D obro
wolska. M. H ildebrand z K rólew skiej H uty, 
Paw eł P a jąk  z G órnych Łazisk.

P o  1 złr.: J . D. z Jasionow a, A ntonina 
z K rakow a, K. P ihu t ze Suszczyna, Józefa 
M azurowa z Jaszczw i.

Po 2 złr.: K lara Faffow a ze Lwowa, 
Agnieszka M aniak ze Stanisław owa, Zofia 
M itschkow a z Kałusza.

Po  5 złr.: F ranciszek  M ystkowski z K a
łusza, Zofia M itschkowa z Kałusza, W . L e 
niecka z Truskaw ca. Jo an n a  Z ajączek ze



Stanisław ow a 4  złr. 40 ct. (Mszę odpra
wiono). Joanna  D em ba 1 złr. 74 ct. N. N. 
ze Szląska 3 złr. 61 ct. K arpińscy z K ra
kowa 1 złr. 40 ęt. H elena S. z K rakow a 
6 złr. 28 ct. A  Żm udzińska z Jakszyc koło 
Inow rocław ia 2 złr. 31 ct. Teresa K asper 
z N iska 9 złr. 72 ct. J a n  S trzeleński 2 złr. 
90 ct. (Msze według życzenia odprawiono).
O. W . z Nowego Sącza 20 ct.

Z puszki um ieszczonej w kościele św. 
B ernardyna w K rak o w ie , obok o łtarza 
św. C udotw órcy w listopadzie w ybrano 10 
złr. 29 '/2 ct.

Razem  wpłynęło w listopadzie na rzecz 
u b o g ich : 72 złr. 95’/2, co uczyni z rem a
nentem  w ykazanym  w ostatnim  num erze 
94 złr. 4 '/2 ct.

N iechże B óg błogosławi w spaniałom yśl
nych dobroczyńców , a św. A ntoniego p ro 
śmy, aby biednych na duszy pocieszył 
i w nędzy ich cudow nie wspierał.

Jałm użny
w listopadzie rozdane między ubogich w Krakowie,

P ew na rodzina chorow ita polecona przez
O. L auren tego  4  złr. 40 ct. B abirecki s tu 
den t 1 złr. A nna C hrzanow ska, wdowa 
z dziećmi w dwóch ra tach  7 złr. K ołaczek 
50 ct. Chorow ita sługa L. 8 5 '/2 ct. N. 20 ct.



U boga ro d z in a , k tórej ojcieo na  um yśle 
cierpi, 4 złr. A. S. na opłacenie tax  zaw o
dow ych 18 złr. E . R. na m ieszkanie i ży 
cie 4 złr. M. K ry g ie r 1 złr. T. A. w dow a 
z córką 8 złr. F r. K łoczek 1 złr. T. T ar
czyńska 1 złr. P... ojcieo rodziny bez zaję
cia 3 złr. W . D. bez zajęcia chorow ity  czło
wiek 1 złr. 28 ct. M... bez zajęcia, em igrant 
żonaty  5 złr. F . M. z Podgórza 5 złr. S. 
M. rękodzielnik zniedołężniały z rodziną 
4 złr. K onferencya ubogich rodzin we L w o
wie na ręce p. Wł. W rabeca 10 złr. 5 ct. 
K onferencya dla ubogich rodzin w K rako
wie na ręce p. B artynow skiego 10 złr. 
Dw óch studentów  w K rakow ie za w ikt 
w listopadzie u p. A. Spytkow skiej 10 złr. 
20 ct.

R azem  rozdano ubogim  w listopadzie 
1897 r. 89 złr. 4 8 y 2 ct. Zostało do rozdania 
4  złr. B6 ct.

Korespondencye.
Z e  L w o w a  pisze nam  przezacny O. 

Szym on N iem czycki, przełożony klasztoru 
św. A ndrze ja , że od 6 października do 
30 listopada 1897 r. znaleziono w puszce 
obok ołtarza św. A ntoniego umieszczonej 
167 złr. 18 ct. Po koronie złożyły: O. Sil- 
kiewicz po dwakroć. R. Ostrowska, Chole-



wińska. Po 2 złr.: A. K ierska, Józefa  Chrza
now ska, P rzybylska. H. R. 1 złr. I. Ł u 
bieńska 10 złr. N. N. 5 złr. Ogółem  ze
brano na „Chleb św. A ntoniego dla ubo- 
g ich “ 191 złr. 18. ct.

Z R z e s z o w a  donosi zacna Z ela torka 
p. W . K rogulska, że na chleb dla ubogich 
złożyły-: M. O. i M. L. po dwie korony, 
B albina B arow icz , S tanisław a Jab łońska, 
Zuzanna Jam ró g  po koronie.

W  W i e l i c z c e  p rzy  kościele Braci 
M niejszych rozw ija się i kw itnie nabożeństw o 
do św. Cudotwórcy. Co w torek przed jego  
ołtarzem  odpraw ia się m sza św ięta przy 
licznym  udziale czcicieli św. Jałm użnika, 
poczem kapłan  mnóstwo odczytuje poleceń 
i dziękczynień. Członków pobożnego S to 
w arzyszenia zapisanych w tam tejszym  ko
ściele je s t  koło 6 tysięcy.

Z T a r n o w a  pisze nam  O. B runo N o
wakowski, gw ardyan  klasztoru  B raci M niej
szych, że w listopadzie na Chleb św. A n
toniego zebrano 20 złr.

O drodze krzyżowej.
W  K r a k o w i e  w kościele św. B er

nardyna Seneńskiego w niedzielę p ierw szą 
w listopadzie, co dopiero ubiegłego roku 
członkow ie nieustającej D rogi krżyżowej



odprawili uroczysty  w spólny obchód sta- 
cyi Jerozolim skich. O. H enryk  Utagan, w i
kary  klasztoru miał w stępną naukę, poczem  
prow adził procesyę w otoczeniu całego kleru 
k lasztornego.

Z e  S t a n i s ł a w o w a  donosi nam  p. N. 
E iselt, gorliw a Zelatorka, że tam  0 0 .  J e 
zuici zapowiedzieli z am bony ów wspólny 
obchód D rogi krzyżow ej na dzień powyżej 
w yrażony i że X . M arkiewicz przew odni
czył obchodowi. Do dawniej w ykazanych 
kółek n ieustającej D rogi krzyżow ej *) p rzy
było nowe kółko z następujących osób za
w iązane : S tefan  Różylowicz, M arya B ie
lecka. H elena Niemczeska. M arya Szancer. 
K lara  F ranciszka JJóżelowiez. K a ta rzy n a  
Szancer.

D alszy wykaz
ozłonków pobożnego Stowarz. nieustającej Drogi krzyżowej.

W Krakowie przy kościele św. Bernardyna.
I. Zuzanna Sipińska 
M arya Cisak 
Anna Mnisiak
K atarzyna Kwaśniak 
Anna Fajniak 
M arya Ligimus 
Tekla Kojko.

II. Hel. Domagalska 
Salomea Kawał 
Józefa Talczyk 
Anna Dudek 
Marya Mateczna 
Anna Balalska 
Marya Młynarczyk.

*) P atrz  nadzw yczajny dodatek „Głosu“ z w rze
śnia 1897 r.



III. Rozalia Nowak 
Marya Knapik 
W iktorya Nawalana 
Marya W icher 
Ju lia Prokop 
Marya Nowak 
Ju lia  Giędruś.

IV. Marya W achówna 
Helena Drożdonka 
Franciszka Towarek 
Marya Nikiel 
Regina Szary 
M arya K w artnik 
Józefu Kutas.

W Nowym Sączu.
I. Felicya Łazarska 
Matylda Łazarska 
Emilia Traufelner 
Izabela Traufelner 
Zofia Borowska 
W iktorya Dzikiewicz.

II. Marya Bezbierówna 
E lżbieta Marczykowa 
Marya Prokopówna 
Jan  Kosiński
Marya Szebestowa 
Paulina Dobrowolska 
Franciszek Czapliński.

We Lwowie przy koście
le sw. Andrzeja. 

W iktorya Micek 
K atarzyna Mazur 
F elisa  Kowalik 
M arya K iecut

Anna Dyczko 
Antonina Szpernal 
Marya Gajewska.

W Oobromirce koło Zba
raża.

Adryanna Kierska 
Michalina Maciejowska 
Magdalena Korżan 
K arol Szczepański 
Marya Mystkowska 
H enryka K ierska 
Ludwika Ekert.

W Hrycowcach koło 
Zbaraża.

I. Józef Biernat 
Marya B iernat 
Antoni B iernat 
Parascew a Kominek 
Kasper Kapuściński 
Marya Zawierucha 
Felix Zawierucha.

II. Mich. Chmielowski 
Paulina Chmielowska 
W awrzyniec Sawa 
Marya Sawa
Marya Sokalska 
Tekla P ituch 
Elżbieta Sokalska

III. Marya Słominska 
Józefa Słota
Ju lia  Sokolska 
M arya Kapuścińska 
Rozalia Bajcer



-m
K atarzyna Chałupska 
Franciszek Sokalski

K atarzyna Górecka 
Marya Górecka 
Konstan. Juszczyńska 
Marya Kosz 
Karolina Matkowska

W Jacowcach k. Zbaraża.
I. Jan ina Myślicka 
Anna Górecka 
Zuzanna Żabska 
Anna Popiel 
M arya Piotrowska 
D orota Głowińska 
Marya Boczniak

P io tr W arężak 
Jadw iga Budzyna 
Agnieszka Kozak 
Elżbieto Budzyna 
Rozalia Mazurkiewicz 
Teresa Twarda.

W Kretowcach koło
Zbaraża.

II. Honor. Drobnicka 
Marya Panasiuk

Uwaga. Od 4 października 1897 r. ustała nazw a 
Bernardynów i Reformatów, a zaprowadzono n a
zwę Braci mniejszych. Dotyczącą ustaw ę podam y 
w następnym  num erze „G łosu11.

Za pozwoleniem Zwierzchności duchownej.

■m
KRAKÓW. —  D RU K  W. L. ANCZYCA  I SPÓŁKI.



,5. dać jałmużnę ubogim ilekroć za przyczyną, św. 
Antoniego z Padwy uzyskali łaskę uproszoną;

6. donosić do „Głosu św. Antoniego0 o łaskach i 
dobrodziejstwach za przyczyną św. Antoniego 
z Padwy od Boga odebranych. Łaskę lub dobro
dziejstwo ma zatwierdzić spowiednik lub inna 
wiarogodna osoba. Pisma takie przechowywać się 
będą w archiwum redakcyi;

7. Spowiadać się i komunikować 13. czerwca lub 
w ciągu oktawy 13—20 czerwca.

III. Warunki przyjęcia.
8. Chcący należeć do pobożnego stowarzyszenia św. 

Antoniego z Padwy, mają się zgłosić do Przewo
dnika miejscowego w Krakowie, podając czytelnie 
imię, nazwisko, miejsce zamieszkania i dyecezyę. 
Przy wszystkich klasztorach Braci Mniejszych 
istnieją też kierownicy miejscowi, do których się 
zgłaszać można.

9. Wszyscy powinni wiernie spełniać obowiązki wy
żej oznaczone.

IV. Korzyści.
10. Stowarzyszeni od dnia przyjęcia, mają korzyści 

co wtorku z 50 przeszło mszy w kościele św. 
Antoniego z Padwy w Rzymie odprawianych.

11. Stowarzyszeni mają udział we wszystkich mo
dlitwach, zasługach położonych przez wiernych 
zakonników i zakonnice podlegających władzy 
O. Jenerała zakonu.

U w a g a . Wezyscy kierownicy miejscowi są 
obowiązani co pół roku na arkuszach osobnych 
przesyłać do kierownika krajowego spisy członków 
nowo przybyłyoh.



Za pośrednictwem

Redakcyi Głosu św .  Antoniego z  Padwy
w Krakowie 

m o ż n a  n a b y ć :
1. N ajnow sze dzieło o „P alestyn ie“ za 3 zł. 

50 et. (6 J4 m arek pruskich), z przesyłką 
poleconą 3 zł. 75 ct.

2. W  kw estyi spo łecznej, czyli w spraw ie
III. zakonu. Cena 8 ct. (24 fenigów).

3. Pobożne stow arzyszenie D rogi K rzyżo
wej z rycinam i. Cena 12 ct. (36 fen.).

4. O dczyt o Ziemi świętej. Cena 23 ct.
5. R egułę św. O. F ranciszka dla Braci 

i S ióstr I I I  Zakonu. Cena exempl. 4 ct., 
pocztą  6 ct. Za 100 exem plarzy 3 złr;, 
pocztą 3 złr. 39 ct. (6 marek).

6. K siążkę na listopad za dusze zm arłych. 
1 złr. ożyli 2 m arki, oprócz w ydatków  na 
pocztę 25 ct. czyli 50 fenigów.

K rak ó w . — D ru k  W . L . A nczyca i Spółki.


